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W k o ło  włości k w itn ą c e , ozdoby  te y  z iem i,
Ż yw e sw iadk i op iek i' oycowskie'y n ad  n ie m i, 
P ły w aiący m  po n iw ach ro zb u ia ły m  p lonem ,
A C eres im  p an u ie  sie rpem  zak rzy w io n em . 
W szy stk o  sig wesołos'cią i szczgs’iie in  ożyw a, 

M ądrym  R ządem  zak w ita , w zrasta  i doyrzew a.

W o r o n i c z .  Sybilla .

RO LN ICTW O . Skuteczne środki użyte przez R ząd  A n ­
gielski przy zaprowadzaniu rolnictwa w nowych osadach. 
Do nowey osady angielskiey zwaney Cockhurn Sound  
na zachodnim brzegu nowey Ilolandyi założonćy, wybie­
ram się w krotce dwa okręty, które maią iako straż to­
warzyszyć osadnikom rządowym i sprzętom (stores) dła 
niey ^przeznaczonym. Popłyną nimi Kapitanowie Ma­
rynarki królewskiey ze swemi rodzinami i wiele innych 
osób maiących równie iak tamci otrzymać mieysce tamże 
w służbie publiczney. Wielu rękodzielników z rodzinami 
tak/.e zabiorą się razem, nie niniey wiele prywatnych o- 
sadników. Ten artykuł umieszczamy naywięcey dla cie­
kawego rozporządzenia wydanego przez Rząd ang. d. i3 .

4



50

z. m. tyczącego się n o w ey  tey  osady w p ią tey  części św ia ­

ta p o ło ż o n e y  któicgo  g łów ne pun k  ta są następuiącćy treści: 

i .  Rząd nie chce ponosić  żad n ych  w yd a tk ów  na  p o ­

d ró ż  osadników , a tern m n ićy  na  icli pow rót.  2 . Osoby 

p rz y b y łe  do osady p rz e d  końcem  ro k u  i8 3 o .  dostana 

ilość g ru n tu  wolnego od poda tku  w  s tosunku  do kap i­
t a łu  k ló r y  będą w  stanie w ło ż y ć  w  u lepszenie  sw ey  
w łasności,  a to na każde 4 o .  acres (28f  n. morgów) ziemi, mu­

szą u d o w od n ić  3 . funt: s terl.  ( 120. z łp .)  przed władzą  m iey-  

scową. 3. W w artości  p ie n ię żn ey  będą u w a żan e  w szel­

kie narzędzia  i statki ro ln icze ,  lub  in ne  do  p ro d u kcy i  
służące; pettsye lub pó ł-p łace  rządow e u w a za ią  się także za 

gotow iznę . 4. K toby na  sw oy koszt w z ią ł  z sobą do osady 
ludzi roboczych, ma p raw o  do ilości g run tu ,  w  s tosunku  

i5 .  ft. s to iest 200 . acres za każdego takiego sp row adzo­
nego robotnika, a osobno bierze p o d ług  w y żćy  podaney  zasa­

d y  za kapita ł,  k tó r y  chce na ro lę  poświęcić. Za „robo tn i­
k ó w 11 u w a żan e  będ ąk o b ic ty  i dzieci n ad  lat 10. maiące. P ra ­
w o  w cześn ie  zaraz postara  się o zobowiązanie  tych k tó rzy  

sw oim  kosztem sp row adzą  tak ich  ludzi, aby w razie  gdyby 

ci dla w ieku  lub in n e y  p rz y c z y n y  u t rzy m ać  się z w ła -  v 

snego zarob ku  nie mogli, mieli od tam tych  zapew nione  so­

bie u trzym an ie  lub  koszta  p o w ro tu .  5. Posiadłość g run tu  
bedzie  oddana osadnikow i, zaraz po  z łożen iu  dostatecznych 

dow o dó w  w łasnośc i  p rzez  niego w nies ion ey  do osady, k tó ­
re  dość gdy  będą w  form ie  p rzep isanćy  sądowo; zu p e łn e  ie -  
dnak p r a w o  posiadania tego g ru n tu  dopiero  wtenczas oLrzy- 
ma, gdy dowiedzie że iuż  w ło ż y ł  na  k ażd y  acre  l i  s. (3 z łp .)  

w  u p ra w ę  iego, albo w  p ra w d z iw e  i t rw a łe  ulepszenia  iako 
to budowle, d ogi i inne  tego rodzaiu zakłady. 6. K ażd y  tak i 
g ru n t  p o d ług  po w y ższy ch  zasad kom u nadany , musi mieć 
n a y m n ie y  trzy  czw arte  części tyle u p raw ion e ,  żeb y  o t rzy m u ­

jący  udow odnić  mógł że l j  f. s. (Co. z ł p .) p e r  acre  na u le-
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pszenie iego w ydał w  przeciągu trzech la t, inaczey po 
w yiściu tego czasu od daty weyścia w  posiadłość, będzie 
do kassy publiczney tey  osady opłacał po |  s. rocznie; gdy­
by zaś po wyiściu następnych siedmiu lat ieszcze g runt b y ł nie 
Opraw ny lub nie ulepszony, w raca do korony. 7 . P o  roku  
i83o . oznaczenie w arunków  pod którem i grunta rozda­
wane będą, rząd sobie zachowuie. 8 . Rząd nie ma zam iaru 
zawozić zbrodniarzy do tćy  now ey  osady. g. Rządy iey  po- 
ruczaią się P . Sterling  Kapitanowi m arynarki k rólew skiey 
z tytułem  Rządcy nam iestnika, i ma być p rzełożony  w  te­
go rocznem zebraniu Parlam entowi pro iek t dla w yznacze­
nia funduszu na u trzym anie urzędników  cyw ilnych tey  
now ey osady, na którą iuż znaczne stowarzyszenia kapitali­
stów zw róciły  wielkie spekulacyine rachuby, i gdzie znako­
mite osoby wynoszą się. (H am psh . Teleg. 3. L u tego  r, h.)

B L A C IIA R ST W O .—  O morach m eta licinych .—  Listki 
cynowe, wystawione na działanie ciepła i kw asów , o trzy­
m ują na swey pow ierzchni krystalizacyą, k tó ra  stanowi 
m orę metaliczną. Zynk, bismut, ołów  i miedź podobneź, 
okazuią fenomena. Lecz nie same tylko cynow e, cynko­
we.', ołow iane i miedziane blachy zdolne są do powle­
kania się m orą; blacha żelazna pobielana cy n ą , użytą 
do tego być może. Aby kwas skutecznie działał na bla­
chę, należy ią popi-zednio i-ozgrzać. Wsz}'stkie niemal kw a­
sy w rów nym  stopniu posiadaią tę w łasność, Naystoso- 
wUićysze iednak są następujące mieszaniny:
1 . Cztery części kwasu saletrowego, (serw aseru)iedna w odo- 

chloranusody (soli huchenney), dwie wody dystylow aney. 
a. .Cztery części kw asu saletrowego, iedna w odochloranu 

ammonii (salm iahu ).

3 . Dwie części kwasu saletrowego, iedna kwasu chlorow e­
go woclorodnego czyli solnego, dwie w ody dystylowaney.

4*



4. Dwie części kwasu saletrowego, dwie kwasu solnego,
cztery wody. dystylowaney.

5. Jedna część kwasu saletrowego, dwie wodoclilorowe-
go czyli solnego, trzy wody dystylowaney.

6. Dwie części kwasu saletrowego, dwie solnego, dwie wo­
dy dystylowaney i dwie kwasu siarkowego zwyczaynego'

Autor tych doświadczeń P. Herpin używał także bez 
mieszaniny, kwasu octowego stężonego, kwasu siarkowe­
go stężonego, lub rozwiedzionego małą bardzo ilością 
wody, kwasu wodochlor owego (solnego) i saletro-solnego- 
(aqua regia). Wodę dystylowaną przekłada nad pospolitą.

Jedna z powyż-ey wymienionych mieszanin wlewa 
się do szklaney lub porcelanowey miseczki, w niey ma­
cza się gąbka która zwilżyć potrzeba blachę. Jeżeli bla­
cha była rozgrzaną i ieżeli kwas był stężony, mora ufor- 
nniie się w  2. minutach, w przeciwnym razie potrzeba 5. 
do 1 0 . minut. Zanurza się potem blacha w zimriey wodzie 
i obmywa p r z e z  pocieranie bawełną, lub bródką od piorą.

Radzi prócz tego P. Herpin  nie lać z góry kwasu na 
blachę, to bowiem sprawia czarne plamy, w mieyscach 
na które on spada. Z tąd także pochodzi i i  iedne części 
iu i  są zniedokwaszone, nim drugie powleką się morą; 
W tym razie bowiem nalany kwas nie może być iedno- 
staynie po całey powierzchni blachy rozwiedziony. Mo­
ra ulega zniedokwaszeniu się wtenczas, kiedy ią nadto zbli­
żymy do ognia, w chwili wyięcia z wody.

Jeżeli nie chcemy zaraz lakierować mory, należy ią 
pociągnąć grubą warstwą gummy arabskiey rozpuszczoney 
w wodzie.

P . Herpin powlekaiąc morą blaszane naczynie do ka­
w y które było wypolerowane, następuiące odkrył feno­
mena. Dno tego naczynia pokryło się łuskami srebrzy- 

i stenii, kiedy brzegi lutowane, przedstawiały postać w ień­
ca z kwiatów* Wniósł przeto P* Ilerpin  ze rozpalone



żelazo użyte Jo  lutow ania, topiąc po brzegach dna cynę, 
w róciło iey kształt krystaliczny zniszczony przez po­

lerowanie.
Na tym  w sparty wniosku, rysow ał rozpalonem  żelazem  

blachę polerow any, którą pow lókłszy ze strony przeci- 
w ney m orą, otrzym ał oczekiwany w ypadek; mocne to ­
pienie cyny daie wypadki niedokładne.

Tym  sposobem otrzym ał on rozm aite gwiazdki a n a ­
w et rysunki, prowadząc blachę po p łom ieniu dm uchaw­
ki probierczey. U żyw ał on także blachy niepolerowanóy. 
Chociaż m ora metaliczna ła tw ą się być do zrobienia w y- 
daie, trzeba iednak pew ney zręczności, k tórey  się naby­
w a przez p rak ty k ę , a k tóra zależy na tern, aby uchw y­
cić przyzw oitą chwilę do zm ywania kwasu. Sekunda 
iedna wiele odmiany zrobić może: ieżeli się na zby t p o ­
śpieszymy, m ora nie ma b la sk u , iezeli zaś opóźnim y 
czernieie.

T a operacya w  tenczas się w ykonyw ać pow inna, gdy 
dostrzeżem y formniące się czarniawe plamki; używ am y do 
tego w ody rzeczney, albo lepiey ieszcze dystylow aney 
ukw aśnionej lekko octem, albo iednyin z kw asów  wcho­
dzących do 6. pow yższych mieszanin. Ł yżka kwasu iest 
dostateczną do kw arty  wody.

Blacha francuzka nie iest tak dobrą do m ory iak an ­
gielska. Na cienkich listeczkach cynow ych żadnego w tym 
względzie doświadczenia, w ykonać nie można.

W szystkie odcienia ko lo rów  iakie w idzim y na m orach, 
pochodzą od lakieru  kolorowego i przezroczystego.

Poniew aż m ora metaliczna iest w ypadkiem  krystalizacyi, 
urozmaicając przeto sposób podług którego się odbyw a, 
możemy do rozm aitych p rzy iść  w ypadków . P. B erry  zro­
bił w  tym względzie kilka ciekawych doświadczeń.
J i  ze Doświadczenie. Umieściwszy blachę na rozżarzonych



54

Węglach, czekał chwili, w k tó re y  cyna zupełnie się stopi, 
aby dmuchnąć we środek blachy; w  chwili dm uchania o- 
kazał się na iey  pow ierzchni gatunek kw iatka, którego 
listki korony (peta la ) w ychodziły  ze środka iak p rom ie­
nie, w  koło k tórych  w idział m nóstwo k ó ł spółśrodko- 
w ych. Autor mniema, iż m ożnaby tym  sposobem otrzy­
mać ró żn e  gatunki m ory, urozmaicając k ierunek  i  liczbę 
dm uchnięć,

2gie D oświadczenie. W chwili, kiedy cyna pokrywaiąca 
blachę stopi się, P. B erry  pokrapia ią wodą zimną, k tó rey  
każda kropla przyczyniając się do krystalizacyi cyny w tych 
mieyscach na k tó re  pada, form uie rozm aite kw iaty . Aby 
zrobić granit dosyć iest gdy się cyna rozpuści, pokrapiać 
ią w odą póty, póki padaiące krople nie przestaną się goto­
wać.

3cie Doświadczenie. Można otrzym ać za pomocą wody 
rysunk i morowe bardzo rozmaite, przykładaiąc do blachy 
m aterye mogące nasiąkać wodą. K ształt tych m ateryi odbi- 
ie się zupełnie na blasze gdy zostaną dostatecznie zw il­
żone.

4 te D oświadczenie P. B erry  stopiwszy cynę w ylał ią 
na stół, dla otrzym ania blachy iednostayney, ta blacha za­
nurzona w  kw asie , okazała piękną m orę, która iednak 
zniknęła, gdy blachę pumekem w ygładził. To dowodzi że 
krystalizacya odbywa się na pow ierzchni i  prędko niknie 
przez tarcie. Cyna połączona z ołowiem  nie daie mory.

— A .~

C H E M IJA  M IN E R A L N A .—• Nowe zw iązki chemiczne 
odkryte w  królestwie kopalnem . M łodzieży szkólney n ie- 
o b o i ę t n ć y r  na postęp um ieiętności fizycznych, k tó re  spra­
w iedliw ie liczą się do głów nych podstaw  przem ysłu , 
przedstaw iam y niektóre nowości z tey  części Chemii,!
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Znowu uczeni innych narodów swą- nieprzerwana, czyn­
nością wypłacają w in n y  dług społeczeństw u (w  którym my  

niestety tak w ie le  mamy zaległości), przez odkrycie n o­
w ych  zw iązków  chem icznych w  przyrodzeniu, zbogąearą- 
cych łańcuch ciał m ineralnych. Jedne z nich opisano ty lk o , 
drugich uskuteczniono rozbiór chem iczny, aby tym  sp o ­
sobem b liżey  ie poznać, i śc iś ley  oznaczyć można b y ło .

N. C o v e l l i  ( i )  chęmik z N eapolu spostrzegł że w  W e­
zuw iuszu, t a m  w łaśn ie  gdzie cienka warstwa czyli p o w lo ­

ką subłimowanego niedokw asu żelaza, na działanie pary  
nasyconćy gazem wodorodem  siarkowym  iest w ystaw iona, 
pow staie n o w y  gatunek siarczyka żelaza, w  którym  ow  
niedokw as przy redukcyi na F e2S7 iest zam ieniony; tw o ­
rzy on w  pew nych m ieyscaoh w  kraterze czarną, bardzo 

cienką, ziemistą, drobnokryslaliczną skorupę.
T en sam naturalista znalazł, także w kraterze now y siar- 

czyk m iedzi ( 2 ), k tóry tak iak poprzedzaiący tw orzy czar­
ną, lub. cza rn o -z ie lo n ą  massę powstaiącą w tedy, gdy su - 

bliinuiący się w  w ielu  mieyscaoh chlorek czy li solm k  
miedzi, z gazem w odorodem  siarkowym  ma zetknięcie. 
Jest to siarczyk pierw szy m iedzi CuS, czyli zw yczay-  
n y , taki sam co ten, który sztuką otrzym uiem  strącaiąc 
w odorodem  siarkowym  sól iaką niedokw asu drugiego mie­
dzi. Professor Wa I c h  n e r  z C arlsruke  rozbiorem chem i­
cznym dow iódł (3), że  tak nazwane przez. B  r e i t li a 1:1 p t a ( 4 ) 

Jndygo m iedzian e  (K upfer-indig), a m ianowicie to które 1 

w  H ausbaden  przy B aden w eiler  znayduie się, iest tym  sa­
mym związkiem . P ierw szy  F r e i e s  1 e b e n  o tym  m ineiale

(1) Buli. Ferr. Se. nat. Juillct 1827.
(2) Ann. Ghim. Ph. XXXV- 105.
(3) Scliweig. Jalirb. X IX . 158.
(4) H o ffm a n n ’s  Mineralogie Grgąiiz. Bd.; tudaież -GharaWuns- 

tik des Mineralsystems.
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wspomina: daie nawet dokładny opis ( , )  tego, który przy 
Carolinen-schacht (Sangerhauser Revier) był natrafiony.

B r e i t h a u p t , ( 2) podał now y m inerał z kopalni kobal­
towych Shutterucł należących do król. fabryki smalty w Fos- 
sum  w  Norwegii,' k tó ry  uw aża za kobalt arszenikow y i 
nadaie m u nazwisko Tesseralkies dla tego, że szczypiąc 
się na kostkow ą postać i inne blisko z nią spokrew nione, 
lak osmiościenna i dwunasto -śc ianu  romboidalnego, ma 
nadto  dzielność hom o-edryczną i należy  ze względu swey 
krystahzacyi do system u tesseralnego czyli tak  zwanego 
regularnego (gleich-gliedrige v. g łe ich-axige) lub sferoedry- 
cznego IV eissa, k tó ry  H ausm ann  systemem izom efrycznym  
zowie (3). Ma on blask m ocny metaliczny, ko lo r ciem no- 
cynow y, a cięż: gat: 6,65g do 6,848. W  odłamie pokaźnie 
n ie  w yraźny  ośm iościenny przechód blaszek. Czy to iest 
now y związek arszeniku i kobaltu, a może siarki albo ia -  
kiego innego metalu przyszłe wybadania okażą.

Związek 3. Atomów siarczyka żelaza i 2 At. siarćzyka 
antym onu 3 FeS 4 -  2 Sb S 3 k tó ry  podług słow nika B e r-  
zelmsa, mógłby się nazwać siarho-aniym onian zasadow y siar-  
czyha zclaza , został od B e r t h i e r a  opisany i H aid in -  
gen tem  nazw any (4). Znayduie się przy  Chazelles (A u ce r-  
t>ne)j zew nętrzne cechy m a podobne do zwyczaynego sia r­
czyka antym onu. H a i d i n g e r  (5) nadał mu potem  n a­
zwisko B erth ie r it, co inn i mineralogowie przyięli (6).

(1) Beitrage zur Keńntniss des Kupferschiefer Gcbirges SterTheil.
( t )  Pogg. Ann. IX 115.

(3) Zachowuiemy sobie poświęcić osobny artykuł rysowi obe­
cnego stanu krystalografii; nim to nastąpi szukaiący obiaśnienia 
uczniowie, znaydą 'ie u właściwych nauczycieli.

(4) Ann. Chim. Ph. XXXV. 351.
(5) Pogg. Ann. XI. 478.
(6) Ju-Ź bowiem wcześuićy Dr. T u r n e r  (Ed. Journ. of. Sc 

VI. 316; dał nazwisko Haidingeritu  innemu gatunkowi, który iesi;
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W  zasadzie elektro -  odiem ney BertJiieritu, to  iest w  siarczy- 
k u  antymonu, k tóry  tu  gra ro lę  kw asu, iest dwa razy tyle 
siark i co w  zasadzie e lek tro -  dodatniey, to iest: w  siarczy- 
k u  pierw szym  żelaza, k tó ry  tu  zastępuie alkali. T en  mi­
n era ł więc podobnie iak Zinlcenit i Jam esonit należy  do 
klassy soli (sal am phidum ) a mianowicie soli siarkow ych. 
T en  siarczyk pierw szy żelaza k tó ry  stanow i zasadę B e r -  
ih ierilu  działa mocno na igłę magnesowa, gdy nie iest 
w  związku: iest on w szakże ró żn y  od tak  zwanego p i-  
ritu  m agnetycznego bo ten  ostatni iest związkiem pierw sze­
go siarczyka żelaza z drugiem ( b isu lpku re tum ). S iar­
czyk ten  odosobnionym  dotąd nie został w  naturze znale­
ziony; przez połączenie zsiarczykiem  antym onu, traci on  
w łasność m agnetyczną, dla tego B erth ier it iey  nie posia­
da; B erth ierit na ostatek ła tw o  sztuką zrobiony być m o­
że, dwa siarczyki bowiem go składaiące iednoczą się bar­
dzo prędko z sobą gdy są stopione.

H a i d i n g e r  opisał ( i )  podw óyny siarczyk srebra 
i zelaza k tó ry  W Joach im stha l w  Czechach niegdyś natrafia­
n y  byw ał, dotąd wszakże ty lko w daw nieyszych zbicrach 
znaydyw any iest. T w orzy  on m ałe 6ścienne tablice cie­
m n o -b ru n a tn e  blasku m etalicznego, rysę daie czarną, 
c. g. =  4, n i 5, iest tak miękki iak Talk, i giętki gdy w  cien­
kich blaszkach: stosunek iego części sk ładow ych nie znany; 
nazwano go Slernbergitern; k ryszta ły  iego uw ażano nietylko 
osobne ale i grupow ane; podzielność na blaszki bardzo łatw a 
i dokładna, iest rów no-odległa od iedney tylko ściany, któ­
ra  odznacza się od innych w iększym  połyskiem  i m niey g łę- 
bokiemi rowkam i. Ten związek chemiczny naturalny, postrze-

arseniauem wapna z mnieyszą ilością wody iak F a rm a ko lit, na­
zywanemu przedtem  H a lo id  g ip so w y  dw u a to m o w y  (Diatoinen 
Gipshaloid) (Gilb. Ann. L X X X I. 181, 188).

(1) Pogg. Ann. X I. 461.
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zony został naprzód w  zbiorze narodowego muzeum w Pra­
dze tudzież w zbiorze P. N e u m a n n  tamże. T en  gatunek 
należy do rzędu  G ianze Pana M o b s  dla swego podobień­
stwa do rom boedrycznego siarczyka M olybdeuu, do rudy  
czarney T ellu row ey i do giętkiego siarczyka srebra ( i ).

Pod nazwiskiem  M ohsitu  L e v y  opisał ( 2 ) kryształy 
podobne do Crichlonitu  k tóre maią pochodzić z U auphine. 
Są to kryształy  złożone (liem itropes) których postacią za­
sadniczą zdaie się być ostry  rhom boeder czyli kostka b ar­
dzo ukośna.

P od-nazw iskiem  Blendy Bismutowćy opisał (3) B r e i t r  
h a u p t  pew ien m inerał pochodzący ze Schneeberga  a mia­
nowicie ze sztolni zw aney N eugliicker Slollnort, k tó ry  
iest koloru  czerw onaw o-brunatnego  czyli raczey koloru 
iaki maią gwoździki korzenne (nelkenbraun), a postać k ry ­
staliczną posiada należącą do regularnego systemu (sphae- 
roaedrica fVaiss), to iest o trzech osiach rów ney  długości i 
w zaiem nie do siebie prostopadłych. Podług rozbioru  che­
micznego uskutecznionego na kaw ałkach niekrystalizow a- 
nych czyli w  massie (derb) tego m inerału przez P. H ii-  
n e f e l d ,  k tóre P. B e r z e l i u s  o trzym ał od P. B r e i t -  
h a u p t ,  składa się ten  gatunek z węglanu i krzem ienianu 
niedokwasu bismutu, z a wióra prócz tego arsenian zasado­
w y  niedokwasu bismutu, niem niey m ałą ilość arsenianu za­
sadowego niedokw asów  żelaza i kobaltu.

Z i p p e  opisał (4) pod imieniem kw iatu  uranowego 
( Uranbliithe) m inerał znaleziony w Joachim sthal blado-

(1) Z ip p e  w M onathschrift  des V ate r land ischen  M useum 's  in  
Boehmen Novb. 1826; tu d z ież  H a id in g e r , w Transactions of ihe 

royal, society of E d in b u rg h .
(2)  Phil ,  Mag. and. A n n .  of Phil. I. 221.

(3) Pogg. Ann. IX .  <275,.
(4) l 'e r r .  Bull. Sc. nat . 1827. Aout.
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żółty , zawierający w  sobie m etal zw any Uran. Uważa 
on go za węglan U ranu dla tego, źo się w  kwasach z za­
burzeniem rozpuszcza. Jest on krystalizow any ale zbyt 
drobno tak, że postać niedaie się oznaczyć. W yprażenie do 
czerwoności daie m u ko lo r żó łto -brunatny , to dowodzi że 
niedokwas u ran u  iest w nim  po łączony  z kw asem  iakim 
nielotnym, lub też  z takąż zasadą.

Dowiaduiem y się z pisma ( i )  Dra H o l l u n d e r  cz łon­
ka Tow arzystw a Królewskiego W arszawskiego Przyiaoioł 
nauk, ze postrzeżono w  fabrykacyi zynku z galmanu p rzy  
mieyscu zwanem Huta Królewska w  Szląsku, iż  z sublim a- 
tu  naypićrw ey tworzącego się, kadm ium z  korzyścią daie 
się otrzymać. Jeżeli ten  metal zredukow any tym  sposobem, 
będzie poddany now ey destylaeyi, otrzym a się k ad ­
m ium  które nie iest w ię d n ą  stopione m assę, i z którego 
woda wyciąga dwa lotne związki, to iest jodnik i brom ek 
zynku, k tóre zapewne tow arzyszy ły  w  m ałey ilości niektó­
rym  kaw ałkom  galmanu.

D e l  R i o  (2) oznaymia, że znalazł w Ameryce jodłuk 
żywego srebra, zdaie m u się naw et że jodnik magnezyi po­
strzegł, o czem lednak w ątpić można nim się to ostatnie nie 
potw ierdzi. Jodnik ów  żywego śrebra ma mieć ko lor cie­
m ny cynobrowy, ry s zostawia na papierze ko loru  iaśniey- 
szego lak cynober; niewym ierna mieysca w którem  został 
znaleziony.

{D okończenie nastąpi').

ZAKŁADY N A U K O W E. —  S zko ła  ubogich d z i c z ą *  
w M u lh a u se n . —  Szczególna okoliczność dała tem u do­
broczynnem u zakładowi praw dziw ie św ietny i rozrzew nia­

l i )  Kasta. Arcliiv. XII. 252. 
(2) Schiveig. Jahrb. XX I. 252.
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iący  początek , k tó ry  ies t sku tk iem  nayszlaclie tn ieyszych  uczni' 

w ieku  m am iącego się z w y k le  baw id łam i i p o w ie rz c h o - 
w nością , ale gdzie ieszcze w szystk ie  czynności w ie rn y m  o b ­

razem  duszy  być  n ie  p rze s ta ią . S zk o ła  ta  dziew cząt, iak  
często w ie lk ie  z ak ła d y , z m ałego p o w sta ła  z rzód ła . W p o ­

ło w ie  1827. ro k u . P a n n a  K aro lina  D ettw iller  1 1~ le ­

tn ia  có rk a  tam teyszego fab ry k an ta  suk ien , w idząc sąsiedz­

k ą  fam ilię  u b o g ą , pozbaw ioną  oyca  a  zarazem  sposobu 

naukow ego  m ałoletnich, w ychow an ia , zy sk a ła  pozw olen ie  

od  sw y ch  ro d z icó w , u d z ie lan ia  dw óm  m łodym  dziew czę­
tom  n au k i iaką  sam a w  szkole  p o b ie ra ła , i  po św ięcan ia  
szczup łych  sw ych  dochodów  na  ich  u b ran ie . S k u teczn o ­

ścią podobney  n au k i, a ra czey  dobrocią  serca m ło d ey  te y  
nauczyc ie lk i ośm ielone  i  in n e  ubogie m atk i, dziec i sw e ie y  

p o w ie rza ły , i  iu ż  w  p rzeciągu  k ilk u  m iesięcy, liczba ich  

do 10. pow iększoną  została . W b ra k u  dośw iadczen ia , n ie - 

p rzew id u iąc  żad n y ch  tru d n o ś c i i idąc ty lk o  za  po p ęd em  
serca , n ie  z raża ła  się ona tak  p o w ięk szo n ą  pracą, k tó re y  

w  m iarę s ił sw ych  fi-zycznych, w szystk ie  chw ile  sw e  w o l­

n e , w raz  z m łodszą  sw ą  siostrą  E m ilią bez g ran ic  p o św ię ­
cała . Lecz gdy  coraz p o m n aża ła  się  liczba uczenn ic , szczu­

p ło ść  pom ieszkania w  dom u iey , a m ianow icie  te ż  w y d a­
tk i kon ieczne  n a  m a te ry a ły  s z k o ln e , zn iew o liły  ią  do 

szlachetnego sto w arzy szen ia  się z m łodem i sw erni w sp ó ł-  

uczennicam i, k tó re  iednakow ym  duchem  o żyw ione , w sp ó l­

n ie  bądź to  nau k ę  u d z ie la ły , bądź te ż  ro b o ty  sw e ręczne  

n a  zaspokoien ie  p o trzeb  sp ien ięża ły . T ak  godny  u w ie l­

b ien ia  zam iar i postępow an ie , tego m łodego tow arzystw a, 
n ie  m óg ł uyść uw agi i  w sparcia sz lachetn ie  m yślących o -  
byw ate li i w ładzy  m ieyscow ey , w  sk u tk u  k tórego  nietyL* 
k o  szko ła  ta o trz y m a ła  dom  o bszerny  (szk o łę  w zaiem nc- 

go uczenia  m ieyską) ale nad to  kassa ie y  p rzez  sk ład k i 

odw iedzających  ciągle pom nażana, dozw oliła  znacznie p o -
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większyć liczbę pobierających tam naukę dziewcząt. Szko­
ła  ta dziś liczy iuż g5. uczennic różnego wieku, nawet 
po i (). lat maiącycli, i 18. nauczycielek, (*) (wszystkie 
z klassy ireduiey mieyskiey) z których żadna ieszcze i4 . 
roku życia nieukończyła. Towarzystwo to skromne, co­
dziennie od 6. do 8. w wieczór, to iest po opuszczeniu 
przez uczennice prac fabrycznych, udziela naukę czytania 
i pisania tak w języku niemieckim iak we francuzkiem , 
rachunków i rysunków, tudzież 2. razy w tydzień po 3 . 
godziny robot ręcznych, bądź to dla rodziców lub własney 
potrzeby, bądź też na spieniężenie ich dla powiększenia 
dochodów na wydatki konieczne. Prócz tego naukę religii 
wykłada w szkole tey W. P, G r a f  ieden z Pastorów tu  - 
teyszego miasta.

fioku zeszłego szkoła ta przez towarzystwo przemy­
słowe wMulliausen zaszczycona została medalem bronzo- 
wym z napisem Oświeconey Dobroczynności, ( a la Bien- 
faisance eclairee).

JNadewszystko godną iest uwagi, iż zamiar ten cechuie 
szczególna wytrwałość, że młode te nauczycielki, prawie 
w spół ubiegaiąc się, wszystkie swe chwile wolne z uymą 
nawet dla rozrywek wiekowi temu właściwych i praw ie 
nieodbicie potrzebnych, przyiętemu na siebie obowiązkowi 
naygorliwiey się poświęcaią, i dochody z robot ich ręcz-

' (*) Im iona tych  n auczyc ie lek  w p o rząd k u  w ia lum  chw alebny  
ten  obow iązek  na  sie p rzy im o w ały  są:

1. K aro lina
2. E m ilia
3 . Zofija R;
4* Zoiija M iille r

tw illc r  (założyć:) H '  T.h ie n T
v 1 '  12. A d eh n a  \  r

13. K arolina (  G ra l 1
14* K lem en tyna B ran tley
15. L udw ika G erber
16. E u g e n ia  E n g e lm a n n
17. K a ta rzy n a  K ist
18. E liza  V etter
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nych (przez loteryą spieniężane) na wynagrodzenie celu- 
iącycli pilnością uczennic są obracane.

Na w zór szkoły  tey  iuż przepełnioney, nowo utw orzo­
ne podobne tow arzystw o, w in n y m  domu prace swe nie 
zw łocznie rozpocząć zamyśla w Lutym  r . b. — B .  —

TEŁ li GRAF SŁAWI AM NA.
—  W tomie trzecim rozpraw  Akademii Lizbońskiey, znay- 

duią się niektóre rzeczy ważne dla pew nych gałęzi p rze­
m ysłu, i tak: ló d  badania chemiczne bardzo szczegółowe 
kory  lekarskiey  zw aney cbiną, pochodzącey z R io-Janeiro, 
w  porów naniu z innem i ićy gatunkami; przez czterech człon­
ków  Akademii, u. Badania nad Cynchoniną  przez B. A. 
Gomez. 3 . Rozpraw a o wadze probierczey przez L acerdo  
Luba. Belka tey  wagi iest kształtu  walca, a oba iey  ko ii- 
ce są ostro zakończone i służą za skazów ki dla łu k u  pio­
now o na przeciw  każdego z nich utwierdzonego; miseczki 
tey  wagi mogą być zawieszone w  różnych odległościach od 
punk tu  podpory belki.

—  D ług ie  zachowanie owocu oliwy. P rzy  odkopywaniu 
w  Pom pei znaleziono pom iędzy innem i d f  24 . S ierpnia 
1826. cztery  flaszki oliwkami i ikrą rybią napełnione, któ­
re  ieszcze z czasów Cesarza Pespazyana  pochodzą. Z w o­
li króla Neapolitańskiegó dwie z tych llaszek były  exami- 
now ane przez P. Cepelii dwie drugie zachowane dla po­
tom ności. Jedna z tych flasz zaw ierała oliwki w  massie 
tłu s tey  zanurzone, k tóra była iuż w  kwas olejowy, m ar­
garynow y i w  m ateryą podobną do glicyrhiny zam ie­
niona; to dowodzi że ta tłusta m aterya pierw iastkow o by­
ła  zapewne oliwą, która przez długość czasu doznała ta­
kich zmian iakie przez saponifikacyą z alkaliami powstaią. 
O liw ki tak były  dobrze zakonserwowane, iak gdyby p rze -  
szłoroczne: m iękie, soczyste, ale zapach i smak m iały o- 
brzaskliw y i palący iak stary  tłuszcz. Druga flasza mia­
ła  w  sobie ikrę w  temże samem tłuszczu iak pierw sza.
—  Nie m niey są godne zastanowienia doświadczenia P. G im - 
ie r n a t,  dla zastosowania do użytku, pożywnego pierw iastku 
przed-potopow ego. Ten uczony wyciągnął galaretę z kości 
M ammuta Siberyiskiego za pomocą rozcieńczonego kwasu w o- 
dosolnego, i u ży ł galarety tey  do zrobienia Gelee (Żele) k tó ­
ra  na stole P refekta Strasburgskiego była do biesiady użyta.
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— P. M erz  w Monachium k tóry  po zgoni a Frauenhofera  o- 
biął kierunek optycznego zakładu P. U tzschneider, zrob ił 
takie szkła oczne, k tó re  w raz z czterem a achrom atyczne- 
mi szkłami przedmiotowemi, daią powiększenie w każdym  
z wymiarów 48o, 690, 720, io 32 . razy, a zatem to ostatnie 
w ynosi obliczaiąc na pow ierzchnię i,o 65,024 razy. To ogrom­
ne zwiększanie iest połączone w tych nowych szkłach z takim 
stopniem w yrażności, i tak czystem odznaczeniem konturów  
przedmiotu, ze nie można w iecey doskonałości zadać. P. 
D ollinger  sekretarz król: Akademii w Monachium, zamierza 
sobie niemi sprawdzić zadziwiające spostrzeżenia m ikrosko­
pow e.? . B row n {ow ych  ruchom ych monadów we wszystkich 
ciałach), k tóre tyle w rażenia zrobiły . Można nawiasem 
dodać że iuż kilku  fizyków angielskich zbiiaią te nie po­
dobne do w iary widma Pana B .  m iędzy innym i P. F a rq u -  
har; oto są iego wyrazy. „U roione odkrycia P . B ro w n  tym  
w ięcey u tw ierdziły  mnie w  dawnem  moiem zdaniu, że 
połowa drobnowidzem  postrzeżonych cudów  przyrodze­
nia, iest tylko złudzeniem  optycznem. Gdyby cały św iat 
m iał się składać iak P . B row n  utrzym uie z pstrych  ru ­
chomych atodiow, tedy  cząstki szkła iego soczewek nie 
by łyby  od tego składu i ruchu  wyłączone, coby stać się 
musiało now em  źrzódłem  ułaazeń. Jeżeli astronom owie 
Pyłki zawieszone w pow ietrzu  brali czasem za gwiazdy 
lub ważne iakie ziawiska, czemużby; drobnowidz nie m iał 
ułudzić miriadami atom ów 11 i t. d.

W ydział Lekarski U niw ersytetu M aryenburgskiego p rze­
słał stopień Doktora M edycyny w dow ie Boiuin, która kie- 
ru ie iednym z głów nych szpitalow w Paryżu  (Faubourg St. 
Denis); iest ona autorem  ważnego dzieła o zstuce p o ło - 
in ic ze y  i innych pism. L ondon  M agazine.

Ołówek sztuczny . —  Sztuka surow cu żelaznego k tó ­
ra  należała do budowy o k rę tu , i pod wodą odbyła podróż 
do łndyi w ciągu g miesięcy, został po pow rocie zamie­
niona w  ołówek ciężkości gatunlcowey 1,26. Już  kilka 
mamy przykładów  działania niszczącego w ody m orskiey, 
przez klore żelazo rozpuszczaiąc się w kwasie chlorow ym  
w odorodnym  w  niey zaw artym , węglik surow cu przew a­
gę bierze co do ilości, czyli raczey wieloweglik (po lycar- 
buretum ) iako nie daiący się rozpuścić pozostaie w łaśnie w  
stosunku takim iaki stanowi gra fit  czyli ołów ek.

Wad morzem Kaspiiskietn w bliskości B aku , po gw ałto­
wnym  w ichrze, otw orzył się W ulkan w  dniu 25. G ru­
dnia 1827. roku.
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